
OŚWIĘCIMIANIE W CZASIE WOJNY 
 
Jest Pan historykiem, pracuje Pan w Muzeum, ale równocześnie zajmuje się Pan 
miastem Oświęcim. Skąd to zainteresowanie? 
 
Zajmuję się dziejami KL Auschwitz, ale również i fabryki chemicznej IG Farbenindustrie, 
która powstała przy obozie i przy mieście Oświęcim. Ale badanie historii fabryki nie miałoby 
sensu bez zbadania dziejów miasta w czasie wojny, losów jego mieszkańców. Te elementy 
trzeba połączyć w jedną całość. 
 
Jak przedstawiała się społeczność Oświęcimia przed samą wojną? Z jakich grup się 
składała, ilu było mieszkańców, czym się zajmowali? 
 
Oświęcim był niewielkim miastem, w którym niewielką przewagę ilościową mieli Żydzi. 
Spośród ok. 13 tys. mieszkańców ponad 7 tys. to Żydzi, pozostali - Polacy. Był to niewielki 
ośrodek drobnego przemysłu i handlu. Korzenie miasta sięgają wczesnego średniowiecza, ale 
po wojnach szwedzkich XVII wieku, w czasie których zostało całkowicie zburzone, jakoś nie 
mogło się podnieść. I dopiero rozwój kolei spowodował, że na początku XX w. liczba 
ludności zaczęła wzrastać. 
 
A jakie były stosunki między grupą ludności polskiej i żydowskiej? Z tego, co słyszałem, 
chyba niezłe? 
 
W Oświęcimiu nie było antysemityzmu, nie dochodziło do jakichś aktów przemocy. Być 
może miał tu znaczenie fakt, że ludność żydowska i polska były liczebnie prawie równe. W 
protokołach Rady Miejskiej można spotkać wzmianki o zgodnym współżyciu tych 
społeczności. Niektórzy badacze dziwią się wręcz, że w Oświęcimiu, który jako taki 
modelowy przykład polskiego niewielkiego miasta, gdzie w okresie międzywojennym 
musiały rzekomo takie konflikty powstawać, do zatargów w zasadzie nie dochodziło. 
 
W Radzie Miejskiej Oświęcimia pewnie byli Żydzi, na równych prawach. Czy bywali też 
burmistrze żydowscy? 
 
Tak, w Radzie Miejskiej znaczna ilość miejsc była obsadzona przez Żydów. I jeśli jakieś 
stanowisko zajmował Polak, to przyjęło się na zasadach parytetu, że inne podobne zajmował 
Żyd. W protokołach Rady, w lokalnej prasie, nie ma żadnych śladów konfliktów czy sporów 
pomiędzy obydwoma społecznościami. 
 
Co zaczęło się dziać po wybuchu wojny? Jakie Niemcy mieli plany w stosunku do 
Oświęcimia? 
 
Początkowo, po zajęciu Oświęcimia i włączeniu go do Rzeszy (stał się on częścią Rzeszy 
Niemieckiej, co ograniczało prawa ludności polskiej), Niemcy nie wiedzieli, jaka ma być 
przyszłość tego miasta - planów było wiele. Zamierzano wysiedlić - w jakiejś bliższej czy 
dalszej przyszłości - ludność polską i zastąpić ją kolonistami niemieckimi, czy to z Tyrolu czy 
z terenów Związku Radzieckiego. Największe wszakże znaczenie dla historii Oświęcimia 
miało powstanie obozu koncentracyjnego. Była to decyzja Himmlera z wiosny 1940 r. o 
powstaniu KL Auschwitz, a z drugiej strony decyzja podjęta przez zarząd koncernu IG 
Farben, największej wówczas firmy w Europie, wybudowaniu w pobliżu miasta fabryki 



kauczuku i paliw syntetycznych. Odległość między obozem a fabryką to mniej więcej 4 km, a 
pośrodku między nimi stare miasto Oświęcim. 
 
I więźniowie, którzy po części byli jednocześnie pracownikami koncernu... 
 
Jak należy przypuszczać, najważniejszą przesłanką do powstania tutaj fabryki było właśnie 
istnienie obozu koncentracyjnego, traktowanego jako potencjalne źródło taniej siły roboczej. 
Na Śląsku, gdzie początkowo planowano budowę fabryki, brakowało już wówczas 
robotników, którzy mogli być zatrudnieni na tak dużej budowie. Natomiast w Oświęcimiu, ze 
względu na istnienie obozu koncentracyjnego, można było pozyskać dość znaczną liczbę 
robotników budowlanych. 
 
Ale bywali także robotnicy z innych krajów, sprowadzani do fabryki? 
 
Owszem, okazało się, że obóz koncentracyjny nie jest w stanie dostarczać aż tak wielu 
robotników, wbrew oczekiwaniom przedstawicieli IG Farben. Z drugiej strony okazało się, że 
więźniowie mogli wykonywać raczej najprostsze roboty, jak na przykład kopanie rowów 
odwadniających czy budowa dróg. Inne prace, wymagające jakichś wyższych kwalifikacji, 
chociażby murarskie, przez więźniów wykonywane być nie mogły. W związku z tym trzeba 
było zatrudnienia robotników "wolnych" i dlatego postanowiono zbudować wokół fabryki 
kompleks kilkunastu obozów barakowych, gdzie ci robotnicy mieliby czasowo zamieszkiwać. 
Poza tym Niemcy doszli do wniosku, że dobrze by było ułatwić sobie dostęp do 
reglamentowanych materiałów budowlanych poprzez połączenie budowy fabryki z pewną 
ideologią parcia niemczyzny na Wschód, stworzenia niemieckiej wyspy w centrum terytorium 
polskiego, która miałaby oddziaływać na okolicę, szerzyć niemiecką kulturę. Oświęcim  
miałby być  zaczątkiem germanizacji okolicznych terenów, co prowadziłoby  do usunięcia 
przede wszystkim Żydów, ale także Polaków  - i uczynienia  ziemi oświęcimskiej integralną 
częścią państwa niemieckiego. 
 
Żydzi oświęcimscy poszli do obozów i w ogromnej większości zginęli, a jaka była 
sytuacja tej polskiej części ludności, co się z nią działo? 
 
Żydzi do obozów, do Auschwitz i innych, trafili nie bezpośrednio - wysiedlono ich najpierw 
do Sosnowca (za porozumieniem firmy i SS) po to, aby ich mieszkania mogli zając fachowcy 
przenoszeni do Oświęcimia z zachodniej części Niemiec. Dzięki temu firma IG Farben 
oszczędzała na kosztach budowy nowych domów, kwater dla tych robotników. Natomiast 
Polaków zamierzano również całkowicie usunąć z terenu Oświęcimia, ale ponieważ widziano 
w nich potencjalnych robotników budowlanych, ustalono, że mogli pozostać w Oświęcimiu 
ale tylko do czasu ukończenia budowy. Zresztą tylko ci, którzy mogli być brani pod uwagę 
jako robotnicy przemysłowi. Pozostali Polacy, czyli osoby starsze i dzieci, mieli być usunięci 
w 1941 r. Do tego nie doszło, ponieważ zapotrzebowanie fabryki na siłę roboczą było tak 
duże, że nie tylko wszyscy Polacy, którzy mieszkali w Oświęcimiu i okolicach znaleźli 
zatrudnienie na placu budowy, ale nawet zaczęto sprowadzać do Oświęcimia Polaków z 
innych części Śląska czy Generalnej Guberni. A dalej robotników z całej niemalże 
okupowanej Europy. W dokumentach IG Farben można znaleźć wzmianki o pobycie w 
Oświęcimiu Francuzów, Belgów, Holendrów, Czechów, ale także Hiszpanów i 
Portugalczyków. A wśród nich znalazło się też 40 Arabów pochodzących z krajów Afryki 
Północnej. W 1944 r., kiedy budowa fabryki dobiegała końca, w Oświęcimiu mieszkali, poza 
kilkoma tysiącami Polaków, którzy znajdowali się tu jeszcze z okresu przedwojennego, 
również robotnicy z niemal wszystkich krajów europejskich - razem około 20 tysięcy - a do 



tego10 tysięcy więźniów KL Auschwitz, którzy byli zakwaterowani w osobnym obozie przy 
fabryce. Oni również pracowali na rzecz IG Farben. Tak więc Niemcy stworzyli tutaj swego 
rodzaju unikalne środowisko, w którym znaleźli się Niemcy, robotnicy niemieccy i ludzie 
pochodzący z krajów uważanych za pokrewne Niemcom - jaki Flamandowie i 
Skandynawowie, ale także robotnicy z krajów romańskich (Francji i Włoch), dalej Słowianie 
- Polacy, Czesi, Rosjanie - i wreszcie Żydzi, stanowiący większość więźniów obozu. 
koncentracyjnego. Co ciekawe, Niemcy starali się w taki sposób organizować życie tych 
społeczności w mieście, ażeby było ono zgodne z pryncypiami ideologicznymi nazizmu, a 
zatem  najlepsze kwatery, najlepsze wyżywienie otrzymywali robotnicy niemieccy, nieco 
gorsze - robotnicy z Holandii, Danii i Norwegii. Niżej w tej hierarchii byli robotnicy 
francuscy i belgijscy, wreszcie Polacy, poniżej Rosjanie i Ukraińcy - no, i na samym dnie, 
rzecz jasna, więźniowie obozu koncentracyjnego. To daje jakiś pogląd na to, jak wyglądałaby 
Europa, gdyby nazistom udało się wygrać wojnę. 
 
Czy im się udało? W jakim stopniu te plany germanizacyjne zostały zrealizowane? 
Co się nie udało - i dlaczego? 
 
W Oświęcimiu istniały trzy czynniki sprawcze, które miały swoje własne koncepcje rozwoju 
czy przebudowy Oświęcimia. Pierwszy - to obóz koncentracyjny: tutaj chodziło, rzecz jasna, 
o rozbudowę obozu - zwiększenie liczby baraków i pojemności obozu, wreszcie budowę 
osiedli domków jednorodzinnych dla SS-manów i ich rodzin. Wszystko to miało odbywać się 
na lewym brzegu rzeki Soły. Na prawym brzegu natomiast istniało miasto, ze swoim własnym 
burmistrzem niemieckim, z niemieckim architektem, Hansem Stosbergiem, który miał własną 
wizję rozwoju Oświęcimia. Na ogół uważano, że Oświęcim ma się stać nie tylko z nazwy - 
Auschwitz - miastem niemieckim, ale również z ducha. Uważano, że wszelkie przejawy 
ducha polskiego i ducha żydowskiego w postaci np. architektury, powinny ulec zmianie, 
powinny zostać dostosowane do potrzeb niemieckiej ludności miasta. W związku z tym 
uznano, że zamek, wybudowany jeszcze przez pierwszych książąt piastowskich, jest częścią 
dziedzictwa kulturowego Niemiec. Uznano, że Piastowie byli dynastią niemiecką. Natomiast 
pozostałe budynki w Oświęcimiu, te które z jakichś względów uznano za polskie lub 
żydowskie, postanowiono zburzyć. Np. kościół - bo uznano, że w Oświęcimiu kościół nie jest 
potrzebny. Poza starym miastem zaplanowano budowę nowych dzielnic, wyłącznie dla 
Niemców, z szerokimi ulicami, z placami zabaw dla dzieci, z parkami. Mieszkania miały być 
duże, komfortowe, o powierzchni ok. 90 m2, aby Niemcom w Oświęcimiu żyło się dobrze. 
Te wszystkie plany w dużej mierze nie zostały zrealizowane. Wydawać by się mogło, że 
Niemcy posiadają na tym obszarze znaczną liczbę robotników, możliwych do wykorzystania 
przy tego rodzaju wielkich zamierzeniach budowlanych. Ale w praktyce okazało się, że w 
trakcie wojny nie jest możliwe zdobycie aż tak wielu materiałów budowlanych, które były 
ściśle reglamentowane: stali konstrukcyjnej, cegieł, betonu itd. W związku z tym 
zdecydowano wznieść jedynie osiedla barakowe, w których ostatecznie znaleźli się robotnicy 
IG Farben, Polacy i inni, ale również i Niemcy. Baraki dla Niemców były bardziej 
komfortowe, zagęszczenie w nich mniejsze. Poza tym Niemcy rozpoczęli budowę nowej 
dzielnicy mieszkaniowej, ale niedużej, powstało tam zaledwie kilkadziesiąt budynków, z 
których jedynie część ukończono, pozostałe w 1945 r. były w stanie surowym. Zbudowano 
kilka dróg.Ale jeśli porównać te ambitne plany totalnej przebudowy Oświęcimia to okazuje 
się, że zostały one zrealizowane w bardzo niewielkim stopniu. Natomiast zburzono przy 
okazji wiele domów zajmowanych przez Polaków i Żydów, które uznano za brzydkie, nie-
niemieckie. W związku z tym bilans nie okazał się korzystny. 
 



Mieliśmy więc w Oświęcimiu w czasie wojny jakby trzy grupy ludności: więźniowie, 
robotnicy cudzoziemscy i Polacy. Jakie były stosunki między tymi grupami, jakie były 
możliwości pomocy dla więźniów? 
 
Stosunki między poszczególnymi grupami robotników były na ogół poprawne. Nie 
dochodziło do poważnych konfliktów. Mówi się, że Polacy niezbyt chętnie patrzyli na 
Francuzów, ponieważ ci nie pomogli natychmiast napadniętej Polsce. Ale przedstawiciele 
tych narodowości, które były w czasie wojny okupowane przez Niemcy, zachowywali jakąś  
solidarność. Nie miało to jednak większego wpływu na ich życie codzienne. Ludzie ci 
mieszkali razem w tych samych barakach, razem chodzili do pracy i starali się nie 
nawiązywać jakichś szczególnych kontaktów z Polakami - tutaj bariera językowa na pewno 
odgrywała jakąś rolę. Natomiast wszyscy ci ludzie z pewnością wiedzieli, co się dzieje w 
obozie koncentracyjnym, bo mieszkali w barakach, chodzili po mieście, do kina, na piwo do 
gospody. Mieli okazję do jakichś kontaktów, czasem mogli widywać więźniów, a także 
widzieli - z niewielkiej odległości - kominy krematoriów. Pracowali na placu budowy razem z 
więźniami i istniały szanse na krótkie rozmowy. Z pewnością wszyscy ci ludzie - 20 tysięcy 
przymusowych robotników - wiedzieli, co się działo w KL Auschwitz. Natomiast, rzecz 
jasna, nie dochodziło tutaj do jakichś buntów, do powstania bardzo silnej organizacji ruchu 
oporu, z prostej przyczyny: ci ludzie jednak byli tutaj wyobcowani, a poza tym na terenie 
fabryki znajdowało się wielu niemieckich wartowników, SS-manów i ludzi ze straży 
przemysłowej, donosicieli wreszcie. Owszem, ruch oporu istniał w takim sensie, iż od czasu 
do czasu jakiś robotnik widząc więźnia, który się słaniał na nogach, mógł podać mu część 
swojego drugiego śniadania, mógł poczęstować papierosem, jeśli tego SS-man nie widział. To 
był ta skala pomocy. Nie doszło do zorganizowania wśród tych robotników cudzoziemskich 
grup ruchu oporu, które by miały jakiekolwiek znaczenie. Bardziej powszechny Ruch oporu 
istniał, ale wśród tych Polaków, którzy mieszkali w Oświęcimiu, którzy mieli jakieś rodzinne 
powiązania z piekarzami, dzięki czemu można było zebrać nieco mąki po to, żeby później 
wypiec z niej chleb i dostarczyć go tym więźniom, którzy pracowali poza drutami czy w 
fabryce. Jeśli już mówić o ruchu oporu, to raczej dotyczył on oświęcimian i mieszkańców 
tego regionu. 
 
A ci mieszkańcy Oświęcimia i regionu byli w rozmaity sposób dyskryminowani, m.in. 
wysiedlani. Jak to w praktyce wyglądało, czy to miało wielki zasięg, czy też zostało 
zahamowane wskutek braku siły roboczej? 
 
Nie ulega wątpliwości, że plany niemieckie przewidywały wysiedlenie niemalże całej 
populacji Polaków z tego regionu. Bardzo niewielu Polaków czy Ślązaków podpisało 
volkslistę, tak więc niemalże wszyscy Polacy mieli być z Oświęcimia usunięci. Nie 
zrealizowano tych zamierzeń w całości, niemniej wysiedlono mieszkańców wszystkich wsi 
znajdujących się w strefie interesów obozu - ponad 40 km2 wokół Auschwitz. Chłopi 
zamieszkujący te wsie zostali z Oświęcimia wysiedleni w dużej mierze w rejon Jasła i 
Krosna, ich domy zostały zburzone. Teren był patrolowany przez SS, w związku z tym Polacy 
nie mogli tam wejść bez specjalnej przepustki podpisanej przez komendanta. W najbliższej 
okolicy obozu Polaków nie było, natomiast w pobliżu obozu pracowały pewne grupy 
przymusowych robotników polskich. 
 
 
 
 



Jakie Ci mieszkańcy Oświęcimia ponieśli straty? Było ich już niewielu a prowadzili 
imponującą działalność pomocy więźniom? 
 
O skali strat poniesionych przez mieszkańców tych wsi świadczyć może fakt, iż na podstawie 
danych pochodzących z ankiet wypełnionych przez członków 1425 wysiedlonych wówczas 
rodzin (liczących w sumie 4802 osób) udało się ustalić, że zburzono 821 należących do nich 
domów mieszkalnych oraz 514 stodół i innych zabudowań gospodarskich. Przypuszczalnie 
jednak skala strat była większa, bowiem nie wszyscy poszkodowani złożyli po wojnie na ten 
temat relacje, samych wysiedlonych było prawdopodobnie około siedem – osiem tysięcy. 
Natomiast na podstawie ustaleń mojego kolegi dra Henryka Świebockiego ocenić można, że 
co najmniej 177 oświęcimian aresztowano za udzielanie pomocy więźniom, z których w 
Auschwitz i innych obozach koncentracyjnych zginęły 62 osoby. Tym bardziej więc należy 
doceniać odwagę mieszkańców miasta, w pełni świadomych, czym grozi sprzeciwianie się 
zarządzeniom okupanta. 
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